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W I A D O M OŚ CI  K R A J O W E .
P o z n a ń ,  dn. 1 5 . C zerw ca. — Z w ielu stro n  p o tw ierdza ją  wiadomość, 

ze obecnie nie w y d a je  rząd  zbiegów  polskich R ossyi. (N. G. P .)
B e r l i n ,  do. 2 7 .  C zerw ca. — W  dzisiejszym  num erze T y g o d n i k a  

w o j s k o w e g o  c zy ta m y : »Jako jeden  z dalszych śro d ó w , które ucieczka 
kilku krakow sk ich  b u n tow n ików  z N issy  za sobą pociągnęła , wyszedł do 
kom enderu jącego  G enerała L ejtnan ta  H r. B r a n d e n  b u  r g  następujący roz­
kaz g ab in e to w y :

^Okoliczności zaszłe p rzy  ucieczce polskich b u nkow n ików  z Niss}' każą 
p rzy p u szczać , że służbow e p rzep isy  w  tym  razie  w  w ysokim  stopniu "za­
n iedbane zosta ły . W id z ę  się zatem  spow odow anym  do złożenia surow ego 
w  ty m  w zględzie śledztw a w jed n e  i te same ręce i upow ażniam  przeto 
W P a n a  dać to  polecenie w ojenne G en e ra ło w i- A d ju ta n to w i, G enera łow i- 
M ajo row i L i n d  h e  i m ,  K om endantow i d w u n aste j d y w izy i,

S a n s  s o u  c i ,  dnia 1 6 . C zerw ca 1 8 4 6 .
(podp.) F r y d e r y k  W i l h e l m .

Do G en e ra ła -L e jtn an ta  H rabiego B randenburg .
B e r l i n ,  dn. 1 8 . C zerw ca. — 0  obsadzeniu  miejsca generałpostm istrzą 

s łychać  w iadom ość, k tó ra  je s t  b a rd z o  w a i n ą .  M ó w i ą ,  że Naddyrrek to r 
poborczy  ta jn y  radzca K iihne o trzy m a  tę  posadę i że w y p raco w ał tenże przed 
niejakim  czasem doskonałą  ro zp raw ę  o przyszłem  połączeniu  zarządu  poczto­
w ego z kolejam i źe lazn e in i, k tó ra  ma posłu ży ć  za w ęgieł now ej organiza- 
cyi pocz ty . T ak ie  połączenie b y ło b y  w  istocie bardzo korzystne.

W I A D O M O Ś C I  Z U l l A M m L .
P o l s k a . ;

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  dn. 1 5 . C zerw ca. D onoszą  z R ossyi, 
że kom issya m ianow ana przez cesarza M ikołaja ku zbadan iu  s tanu  kościoła 
katolickiego w  R ossy i i zażaleń zan iesionych  od tro n u  papieskiego do ce­
s a rz a , ukończyła  sw e prace. W y p ad ek  p rac  tych ma być dla R zym u b a r­
dzo k o rzy s tn y . W szakże  cesarz odebraw szy  w iadom ość o śm ierci papieża 
G rzegorza X V I., postanow ił podobno  w strzym ać się jeszcze z ich o g łosze_ 
niem , chcąc oczekiw ać w y b o ru  papieża. Zdaje się, że skutek oboru  i o s o ­
b istość now ej w idzialnej g ło w y  kośc io ła  katolickiego może jeszcze w p ły w  
w y w rzeć  na m odyfikacye zam ierzone w  gałęzi kościelnej p raw odaw stw a 
rossy jsk iego .

Z  G alicyi odb ieram y mało n o w in , k tó reb y  w a rto  by ło  nadmienić. Tu 
i ow dzie o p ie ra ją  się chłopi sw ym  p a n o m  rzeczyw iśc ie ; — coś p o d o b n e g o  

zdarzy ło  się w  obw odzie stan isław osk im  i to  w  k ilkunastu  w siach , poprze­
dnio  jeszcze, w  bo ch n ijsk im , nakoniec w  ta rn o w sk im  obw odzie  — wszędz>e 
jednakże  obeszło się bez gw ałtow nego  zm uszania do p o rządku .

Z n an y  M eciszew ski sta ra ł się ostatniem i czasy  tak  w  W arszaw ie , j ak° 
i w  B erlinie w y stąp ić  ja k o  agen t i pełnom ocnik rzeczypospo lite j krakoW* 
skićj. W szak że  nie pow iod ło  inu s ię , poniew aż nie w ied z ia n o , zkąd u,a 
pow ołan ie  i pełnom ocnictw o d o  przyw łaszczonego  zastępstw a. P o d o b n e  

zdarzenie zaszło w  W ie d n iu ,  gdzie h rab ia  A dam  Potocki i bank ier Kirch- 
m ayer w  podobnym  charak terze żądali au d y en cy i u kanclerza stanu  austry* 
j ackie§o. _ (A . G. P .)

• W o l n e  m i a s t o  Kraków.
Z K r a k o w a .  — U roczystość B o ż e g o  c i a ł a  od b y ła  się w  naszej 

stolicy z zw y cza jn ą  okazałością. P rocesii zam kow ej tow arzyszyły^ w szy­
stk ie  w ładze w o jskow e i cy w iln e ; oddaw na nie by ła  tak  liczną i w spaniałą. 
Cała ulica G rodzka poczynając  od kościo ła katedralnego i g łó w n y  rynek  
m iasta, zapełn ione b y ły  tłum am i pobożnego ludu . W o jsk o , cesarsko -austrj- 
ackie asy s tow ało  tem u  św iętem u o b rzęd o w i, i po każdej ew an ie lii, chw ilę

podniesienia na jśw . s a k r a m e n t u ,  zw iastow ało  ogniem  k a iab in o w y m ; 
dw ie m uzyki jed n a  w o jsk o w a , d ruga  kościelna, zapełn ia ły  naprzem ian p o ­
w ietrze dźw iękiem  rzew nej harm onii. N ajm niejszy  n iep o rząd ek , pom im o 
taki natłok  l udu ,  n igdzie nie w y d a rz y ł s ię ; pogoda p raw ie  z tym  dniem  
u s ta lo n a , żadnej z przedm ieściow ych  p ro cess ii, nie by ła  na p rzeszkodzie, 
w ciągu  całej o k taw jT. Jeszcze liczniejsze by ło  zgrom adzenie ludu  na o sta ­
tn iej processii z kościo ła P an n y  M a ry i, zw yk le  w  d rug i czw artek  o godz. 
6 te j w ieczorem  o d b y w an e j; po k tó re j ukończeniu  tysiące lu d u  zm ieszanego 
z w ojskow em i 3ch  naro d ó w , w y sy p a ły  się na n o w y - ś  w  i a t , dla z w y ­
czajnego ig rzyska  zw anego k o n i k  z  w i e r z y  n i e c k  i, k tó ry  o toczony  w łó ­
czkami z m uzyką  p rzedm ieśiow ą zw aną S e r w a k i ,  u b aw ił zadow oloną  p u ­
bliczność sw oiem i zręcznem i obrotam i. T rzeb a  w idzieć te  w esołość lu d u , 
ten  kom iczny popłoch  uciekających  z d ro g i, k iedy jeździec na d rew n ian y m  
sw oim  ru m a k u , z bu ław ą w  ręk u , rzuca  się w  najtęższym  galopie, i ga łką  
z w łosia na niej o sadzoną , częstu je  po plecach n iezgrabnych  ra ta jó w , któ^- 
rz y  m u nie zdążą zem knąć z drog i, ażeby mieć rzetelne w yobrażen ie  o tern 
trad y cy jn em  z dziejów  K rakow a ig rzysku . U w ażano , iż tym  razem  boha- 
ty r  k o n ikow y  n iezgorsze zb ierał poczesne do sw ej ka lity  p rzed  pałacem  b i­
skupim , i w racając po drodze od w ie lu  osób, zręcznością i w eso łością  jego  
serdecznie zadow olonych . P arada  ta  kończy  się zw yk le  obfitą pochu lanką , 
n ieraz naw et z tańcam i, kosztem  b o h a ty ra , k tó rą  dla W łó c z k ó w  z w y k ł 
tego w ieczoru  w y p raw iać  w sw oim  dom u. C erem onjał te n ,  o d b y w a  się 
ju ż  przeszło  sześć w ieków , i zaw sże z tą  sam ą u roczą  serdecznością; nie. 
ma p rz y k ła d ó w , żeby  go k iedy  p rz y k re  jak ie  zdarzenie zasępiło , pom im o 
tak iego  zbiegow iska.

W ł o c h  y.
D ziennik  sp o ró w  z 21 - C zerw ca zaw iera  poniższe zupełn iejsze donie­

sienie o treści depeszów , k tó re  dniem  w p rzó d  rząd  francuski o deb ra ł:
N ow ym  papieżem  je s t  k a rd y n a ł Jan  M aria z ro d u  h rab iów  M astai F e r -  

r e t t i ,  a rcyb iskup  Im olski. U rodził się dnia 1 3 . M aja 1 7 9 2 .  w  S enigag lia , 
2 3 .  G rudn ia  1 8 3 0 .  re serw ow ano  go jak o  kardyna ła  in  p e t t o ,  a 1 4 .  G ru ­
dn ia  1 8 4 0 .  ogłoszono go. B y ł kardynałem -księdzem . Conclave kollegium  
św iętego  trw a ło  ty lk o  dw a dni. R ozpoczęło się 1 4 . C zerw ca , a  skończy ło  
się 1 6 . R zadko k iedy conclave tak krótk ie m iało m iejsce. M ó w ią , że p o ­
lity czn y  stan  p ań stw a  kościelnego i konieczność po łożen ia  końca oczekiw a­
n io m  k tó reb y  ła tw o  m ogły  w ziąść o b ro t n iebezp ieczny , p rzysp ieszy ła  p o ­
stan o w ien ie  kardynałów . N o w y  pap ież  ma mieć usposobienie u m iark o w a­
n e , łag o d n e , po jednaw cze, a o b o r je g o  p rzy ję to  pow szechnie  z zadow ol- 
nleniem . K ardynał M a s te i-F e rre tti  zasiędzie na sto licy  P io tra  S . pod  im ie 
niem P iusa  IX. M a la t 5 4 ,  je s t w ięc jed en  z na jm łodszych  pap ieży , k tó ­
rych] k iedyko lw iek  obrano . M iejm y to  za d o b rą  w ró żb ę . Z arzucano  
często k a rd y n a ło m , że los sp o ty k a  li m ężów , k tó ry m  ich w iek nie dozw ala  
obszernego działania. W  obecnym  p rzy p ad k u  przecież zw y cza ju p rzy p u szcze - 
n ia  szczęśliw ie om iniono. P rzy s ło w ie  w łoskie m ów i o pap ieżach : »N on v ide- 
bis annos P e tr i (nie u jrzy sz  la t P io tra  t. j .  n ie będziesz tak  d ługo  papieżem , 
ja k  P io tr .)  P io tr  św ię ty  zasiadał, ja k  w iad o m o , la t 2 5  na tro n ie  pap ie ­
skim . P on iew aż  jednakże p rzy sło w ie  to  n ie je s t  a rty k u łem  w ia ry , m oże­
m y  sobie tu s z y ć , że w  obecnym  p rz y p a d k u  się nie ziści. M ając m ocne 
p rzek o n an ie , że papież P ius IX . u ż y je  w p ły w u , k tó ry  m u w ysokie  jego  s ta ­
now isk o  nastręcza , ku u trzy m an iu  p o k o ju  duchow nego w  katolickim  św ię­
cie i że przedsięw eźm ie tak  po trzeb n e  p o p ra w y  i zm iany w  p a ń s tw a c h , p ie- 
fczy jego  św ieckiej p o ru c z o n y c h , ży czym y  m u z całego s e rc a , aby  do ży ł 
la t P io tra  i aby  rad y  jeg o  p o trw a ły  ja k  najd łużej k u  d o b ru  k o śc io ła , k tó ­
rego  je s t g łow ą i ku  d o b ru  lu d ó w , k tó ry ch  je s t panem .

B o l o g n a ,  1 2 . C zerw ca. — K ilku  no tab lów  m iasta oddało  k a rd y n a ło w i 
Cam erlengo i zg rom adzeniu  św iętem u zebranem u w  conclave a d re s , dom a­
ga jący  się refo rm  a m ianow icie zw ołan ia  s tan ó w  p ro w ineya lnych , aby  m ogły
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następow ać rzeczywiście opinią p ub liczną ,  i aby  miały upow ażnien ie  p rzed ­
staw ien ia  potrzeb i życzeń ludności.  D okum ent ten brzmi ja k  nas tępu je :  
»Najprzewiełebniejsi książęta!  Podpisani w ypełnia jąc  sw ó j obow iązek a za­
razem  w yraża jąc  życzenie całej ludności,  w y n u rz a ją  W a m  z uszanow aniem 
i zaufaniem następujące  ży czen ia :  Raczcie p rośby ,  k tó re  lud dzisiaj do ojca 
świętego zanosi ,  n o w e m u  papieżowi p rzed łożyć i w esprzy jc ie  je  łaskawie 
sw ą  w y so ką  opieką. R ząd  papieski za radą  w  R zym ie  zgromadzonej kon- 
ferencyi zas tępców  wielkich mocarstw uznał za rzecz konieczną , aby  u rz ą ­
dzenia s tano w e  re fo rm ow ano ,  zaprow adzano  s tosow ne polepszenia, celem 
pow ró cen ia  spokojno lei i szczęścia tych  p ro w in cy i  i ustalenia ich trwałego. 
Od lat p ię tnastu  po trzeby  i niedogodności publiczne jeszcze pewniej i p o ­
w szechnie j  się wykazały . Ciągłe p o w s ta n ia ,  k tóre  kra j  ten zab u rza ją ,  są 
tego  dowodem. A czkolwiek sie gani zapędy  pow stańcze  i środki gw a łto w ne ,  
n ie  można jednakże  nie  widzieć w  tych  w ypadkach  w yraźn ego  znaku  złych 
s to su n k ó w , k tó re  szczęście spo łeczeństw a zamącają. A b y  złe to poznać i 
zapobiedz m u w' sposób skuteczny , najlepszym  jes t środkiem zw ołanie  s ta­
n ó w  p ro w in cy a ln y c h  w taki sp o só b ,  aby  rzeczywiście zas tępow ały  opinią 
p ubliczną  i miały upow ażnien ie  do przekładania  rząd ow i po trzeb  i życzeń 
ludności. Z a  pom ocą tego sp o s o b u ,  na k tó ry  papież dawniej zezw zli ł ,  i 
k tó r y  uznał za w ykon a ln y ,  miałaby opinia publiczna tó r  p ra w n y  i regu lar­
n y  i nie by libyśm y zmuszeni uciekać się do form y, k tó rąśm y  teraz p r z y ­
brać  musieli. Po lecam y ten środek  mądrości i sprawiedliwości przyszłego 
papieża  i oczekujemy z zaufaniem sys tem u pojednawczego i postępow ego, 
k tó r y b y  pow róc i ł  do k ra ju  naszego spoko jność ,  zamożność a w espó ł z nim 
w szystk ie  dobrodz ie js tw a ,  jakich  doznają  ucyw ilizow ane  narody .  R ząd  
w te d y  będzie bez ob aw y  i si lny  uległością p o d d an y ch ,  odzyszcze godność i 
n iezawisłość , k tóra  konieczną je s t  p o trzeb ą  dla w szystk ich  k s iążą t ,  a -oso­
bliwie dla g ło w y  chrześciaństwa. Bologna w  C zerw cu 1 8 4 6 .

(N a s tę p u ją  podpisy.)
F r a n c y a.

P a r y ż ,  dn. 2 2 .  Czerwca. -  P. S a lvandy ,  minister ośw iecen ia ,  w y ­
jecha ł do Algeryi. T y m cz aso w y  zarząd  w ydzia łu  jego  poruczony  został 
p an u  D u m o n ,  m in is trow i robot publicznych.

K a rd y n a ł  arcybiskup  z A r ra s ,  k tó ry  się także do R z y m u  na konklawe 
udać  zam ierza ł ,  dojechał ty lko  do P a ry ż a  i s tamtąd do dyecezyi swojej 
pow róc ił .

Uczniowie kollegii z D ouai ,  k tó ry ch  dla n iepos łuszeńs tw a z tegoż kolle- 
g ium  w y k lu czo n o ,  zostali na p o w ro t  p rz y w o ła n i ,  w y ją w s z y  p ięc iu ,  k tó­
ry c h  nazawsze oddalono.

Dr. Lallem and o trzy m a ł oil Ibrahim a P a ssy  1 5 0 , 0 0 0  franków  za lekar­
s k ą  jego  p o m o c ,  a oprócz tego bardzo p iękn y  dom w K ahirze , aby  go 
ty m  po darunk iem  do pod róży  do E gip tu  spow odow ać ,

Zdaje s ię ,  ze dyplom atyczne s tosunki F rn ncy i  do M exyku z nó w  p r z y ­
w róco ne  zo s taną ;  oczekują ty lko  jeszcze p rzybyc ia  pana  Alley de Ciprey, 
zanim poseł n o w y  m ianow any  będzie.

K u r y e r  f r a n c u z k i  tak się w y ra ż a  o postępow an iu  księcia M o sk w y  
w zględem  kanclerza P asquier .  »Dopełnił książę w  sposób szlachetny s w o ­
je j  pow innośc i jako  syn  i jak o  obyw atel.  W e d ł u g  naszego zdania na p r z y ­
szłość jedne j ty lko  jeszcze drogi t rzym ać się pow in ien . Miał tę słabość, 
źe się do godności p a ró w  pow ołać  d a ł ;  pow in ien  teraz mieć tyle odwagi, 
a b y  się od niej cofnąć. S y n  m arszałka Neja w  tedy  ty lko  do pałacu Lu- 
xem burgsk iego  pow róc ić  m oże, k iedy pamięci s ławnego jego i nieszczęśli­
w ego  ojca zadosyćuczynionem  będzie.*

P a r y ż ,  d. 2 3 .  Czerwca. — Książęta  francuzcy przedsięw ezm ą tego 
ro k u  podróż  do A n g l i i ; ale wiadomość przez dzienniki angielskie podaną, 
ja k o b y  księżna Orleańska na chrzciny młodej księżniczki angielskiej do L o n ­
d y n u  p rz y b y ć  m ia ła ,  u w a ż a ją  tu  w  P a ry ż u  za bezzasadną.

Izba d ep u to w an y ch  odbędzie dziś ty lko jed n o  jeszcze posiedzenie w  celu 
za ła tw ienia  p e ty c y i ,  poczem dnia 6 . lub 7 .  ostatnia odbędzie się sessya. 
Zaga jona  dnia 2 7 .  G rudn ia  t rw a ła  ta sessya ty lko  6 miesięcy i dni kilka. 
Zebrała  się izba w  tym  przec iągu  czasu 3 0  razy  w  biurach a 1 3 1  razy  na 
posiedzeniach publicznych. W e d łu g  zdania D z i e n n i k a  S p o r ó w  była 
w p raw d z ie  k ró tszą  od innych pop rzedn ich ,  ale za to  obfitszą w  w ażne czyn­
ności. U chwalono wiele p ra w  w ażnych .  W  ogóle p rze łoży ło  ministe- 
r y u m  6 6  w n io sk ów  do p ra w a ,  z k tó ry ch  4 7  u ch w a lo n o ,  z 14 dano ra ­
p o r t ,  a  5  do sp raw ozdania  nie doszło. Z  1 6  w niosków , k tóre  depu tow an i 
p o d a l i ,  p rzy ję to  4 ;  inne o d rz u c o n o ,  cofnięto lub zaniechano. N ajm niej­
sza większość na  stronie min is ters tw a w yn os i ła  w  k w es tyach  polityki w e­
w nę trzne j  2 5 , a w  kw es ty ach  po li tyki zew nętrzne j 6 8  g łosów . W n io ­
sków  do p ra w a  tyczących  się in teressów  miejscow ych  ro z trząsnę ła  izba 1 0 6 ,  
z k tó rych  6  odrzucono. Z  5 8  dep u tacy i ,  k tó re  do sp raw o zdań  w y z n a ­
c z on o ,  zdało też sp raw ozdan ia  ty lko  4 8 .

W y b ó r  now ego pap ieża , m ów i L a  F r a n c e ,  wielkie zrob i ł  wrażenie. 
W y p a d ł  ten w y b ó r  na  korzyść  tak  religii ja k  po l i ty k i ;  dyplom acya po w i­
tała go jak o  w ypadek  nader  szczęśliwy. C o  do w y b o ru  przez akklamacyą, 
jak i  w łaśnie  się o d b y ł ,  nadmienia  rzeczony  dz ienn ik ,  że ta k o w y  w  tedy 
n a s tęp u je ,  k iedy  k ardyna łow ie  ja k b y  za nagłem natchnieniem jednom yśln ie  
na w y b ó r  się zgadzają. S posób  ten w y b o ru  zdarza  się w  c iągu w iek ów

bardzo rz a d k o ,  może 1 3  do 1 4  razy. G rzegorz  VII. by ł  także przez 
akklamacyą obrany.

Zdaje się podobną  do p r a w d y ,  źe n o w y  papież P iu s  IX. p rzychy ln ie j­
szym się okaże do założenia kolei, żelaznej w  państw ie  kościelnćm, aniżeli 
poprzednik jego. K ardy na ł  Massai oświadczał się często za kolejami przez 
kraje sąsiednie p ro jek to w a n e m i, ale Grzegorz XVI. by ł zawsze temu prze­
ciwny.

U n i  v e r s ,  k tó ry  by ł podał wiadomość o śmierci kardyna ła  M icary 
w yję tą  z. G a z e t y  l o n d y ń s k i e j ,  zbija teraz tę pog łoskę ,  gdyż  ani D i a -  
r i o  d i  R o m a  z. dnia 1(1., ani listy p ry w a tn e  z R zym u z d. 1 1 .  nie ty lko
0 śmierci k a rd y n a ła ,  ale nawet o chorobie tegoż nic nie nadmieniają.

P a r y ż ,  d. 2 3 .  Czerwca. — P o w ia d a ją ,  że księżna Orleańska na prośbę 
królowej Wi k t o r y i ,  aby była m atką chrezs tną je j  có rk i ,  o dm ow ną dała od ­
po w iedź ,  t łumacząc s ię ,  że sobie ś lubow ała  Dzieci sw y ch  n igdy nie o- 
puszczać.

A rcyb iskup  Damaszku p rzy b y ł  do P aryża .  W y je ż d ż a  ztąd do R zy m u ,  
zkąd po krótkim pobycie w p ro s t  się na wschód uda.

Z H a i t i  nadeszły wiadomości z d. 8 . Maja. P o li tyczny  stan tego kra ju  
znacznie się p o p ra w i ł ,  ode dnia do dnia ustalała się spokojność. N o w y  
prezes Richć objeżdżał departamentu północne i wszędzie sobie wielką zje­
dnał p rzychylność . W  jednein ty lko  m iejscu , w okolicy Je rem ii ,  robili 
pow stańcy sw oje  wycieczki łup iezk ie ;  aby  im koniec po ło ż y ć ,  w y p ra w io n o  
znaczny oddział wojska. Prezesa Richć spodziew ano się w  P o r t -au -P r in c e ,  
w tej oraz m y ś l i , że w net przy jdzie  do porozum ienia  się pomiędzy rządem 
hajtyjskim a francuzkim konsu lem , panem Levasseur.

P rz y to c z y l i śm y 'ju ż  zdanie D z i e n n i k a  S p o r ó w  o w y borze  now ego 
papieża; inne dzienniki nie omieszkały rów nie  u w a g  swoich do publicznej 
podać wiadomości. P r a s s a  tak m ów i: »K ardynał Mastai-Ferretti  mało by ł 
znany  po za granicami państw a  kościelnego: nie w iem y za te m , ja k b y  sie 
dyplom acya chełpić m og ła ,  że do w y b o ru  jego także sie przyczyniła .  Nie 
był o n ,  jak  National p o w iad a ,  n a jm łodszym , ale jednym z mniej starszych 
cz łonków  świętego ko lleg ium , ho to mieści w  sobie 2 2  k a rd y n a łó w  m łod­
szych od kardyna ła  Ferre tt i .  Dziewięciu z nich urodziło  się ju ż  w  tym  
wieku. P ius  IX. liczy lat 5 4 .  Zdaje s ię ,  że nie tak świetność ta lentów
1 p ra c ,  jak  raczej charak te r  pełen um ia rko w an ia ,  a zarazem stałości i m ą­
drości,  i k ierował świętem kollegium w  w yb orze  kardyna ła  Mastai. T enże  
nie ubiegał się zapew ne o w ysoki ten zaszczy t ,  gdy ż  6  dni przed sw oim 
w yborem  jeszcze w  dyecezyi b aw ił ;  z drugiej s t ro n y  atoli zdaje się , że 
Wybór ten odpoow iada tak jednom yślnem u ży czen iu  n a ro d u , jak o  też ocze-

-z.!—«n\u ko ,,u iaw y. W n o s ić  ztąd m ożn a ,  że -wybór padł na te g o ,  na k tó ­
rego paść by ł  pow inien . T ak  szybki w y b ó r  męża takiego charak teru  i w  p o ­
śród takich okoliczności mocno na uw agę  zasługuje. N a t i o n a l ,  k tó ry  
tw ie r d z i , źe stolica papieska w  polityce państw  nieznaczne ty lko  jeszcze 
i podrzędne zajm uje s tan o w isk o ,  p rzyzna je  w sze lako ,  że jeszcze duch m ą­
drości w tern kollegium starych k a rd y n a łó w  pan u je ,  k tóre  tradycom  swoim 
tak p rz e c iw n y ,  ale potrzebom  czasow ym  tak  s to sow ny  zrobiło  w y b ó r*

W ieczorem  dnia 1 8 .  C z e rw ca  sp łoną ł ogniem w porcie marsylskim 
t rzechm asztow y okrę t  -T am bour.*  P oża r  tak szybko  się ro z s z e rz y ł ,  źe 
s ikaw k i ,  k tóre  późno  nadesz ły ,  niczego ju ż  dokazać nie mogły. Musiano 
więc okrę t  zatopić. N ajs ta rszy  syn  kapitana F a g ‘e r  udusi ł  się w  dymie, 
gdy się na pokład ok rę tu  dostać usiłował.

A  n g  1 i a.
L o n d y n ,  dn. 2 0 .  Czerwca. — C zytam y w dzienaiku G l o b e  o cu­

k rze ,  co nas tęp u je :  "Teraźniejsze cła cu k ro w e  us ta ją  z dniem 5 .  Lipca. 
P- G o u l b u r n  w nies ie ,  aby  takow e t r w a ły  jeszcze do dnia 5 .  S ierpn ia ,  za­
pew ne w tym  celu , aby  zyskać czas do roztrząśnienia  nie p rzełożonego j e ­
szcze dotąd p lanu rządow ego. Od kilku miesięcy uw ażano  w szystk ie  in- 
feressa cukru  dotyczące za niebezpieczne, a to z p ow o d u  niepewności w zglę­
dem rzetelnych zam iarów  teraźniejszego gabinetu. T y le  ty lko  niezawodna, 
że nastąpi zmiana w  cłach od cukru . S łychać w p ra w d z ie ,  że cło proh ib i-  
cyjne od cukru  przez n iew o ln ikó w  w yrabianego zniesione być m a ,  z d ru ­
giej s t rony  wszelako s łych ać ,  ze gabinet w tej spraw ie  różnego je s t  zdania
1 że pp. Gladstone i G o u l b u r n  jeszcze obs ta ją  p rz y  zamiarze p ro tegow ania  
c u k ru  przez w olne  ręce fabrykowanego, za pomocą cła dilferencyalnego.
2  doniesień nadchodzących z Indyi W sch o d n ic h  i Zachodnich w nosić  można 
o wielkim niedoborze cukru  przez ludzi w olnych w yrab ianego  a p rzeciwnie 
o znacznej p rzew yżce  cukru  niewolniczego, T y m  większą zatem staje się 
potrzebą dopuszczenie tegoż c uk ru  niewolniczego. Jeśli się wcześnie tem u  
nie zaradzi,  aby  cukier niewolniczy na targi nasze w o lny  miał p rzys tęp ,  
natenczas ceny cukru  koniecznie w  górę  pójść muszą ze szkodą tak dla k o n ­
sum entów , jakoteź też dla fab rykan tów . Dla tego życzyćby  n a leża ło , aby 
plan r z ą d u , jeśli ta k o w y  ju ż  je s t  g o to w y ,  jak najspieszniej na w idok p u ­
bliczny w yjść  mógł. Z daje  nam s ie ,  źe plan rzą d u  k u  temu zm ierza , aby 
w  miejsce dotycłiczasowego cła p rohibicyjnego zaprow adzić  znaczne cło 
różniczkowe. Na wszelki p rzypadek  by łoby  nader  korzystnem  dowiedzieć 
się wcześnie boś pew nego  względem zam iarów  teraźniejszego gabinetu. Co 
do dwóch g łó w n y c h  cz łonków  daw nego gabinetu  w higow skiego , Lorda Jo hn
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Russella i L orda  Pa lm ers tona ,  rzecz je s t  w iad om a , źe juz  dawniej na z u ­
pełne zniesienie różnicy celnej pom iędzy cukrem w o ln y m ,  a niewolniczym

mocno nalegali. _ . . ,
Doniesienia z J a m a i k i  i innych  w y sp  zachodnich indyjskich brzmią

niepomyślnie. S pad ł by ł  w p raw d z ie  tu  i ow dzie  d e sz c z ; ale w  ogolę cią-
gła panow ała  susza i bardzo lichego żn iw a spodziewać się trzeba, i a . ,i-
maice nie b y ło ,  jak ty lko  ludzie p am ię ta ją ,  takiej su szy ;  s tudnie ,  k tórym
jeszcze nigdy nie zab rak ło ,  w y sch ły  zupe łn ie ,  a bydło  zdycha w znacznej

ilości. • i
L o n d y n ,  dn. 2 3 .  C ze rw ca .  • S t a n d a r d  zaręcza z p e w n eg o ,  jak

p o w i a d a  ź ró d ła ,  że 8 i r  Robert  Peel w sobotę p rzyszłą  n i e z a w o d n i e  o y
missyi się p od a ,  a w  poniedziałek Izbę niższą o tein u w ia io m i.  a . ir
dames G raham g o to w y  ju ż  jes t pa tent ,  mianujący go baronem res

lbrahim basza p rzy b y ł  w pod ró ży  sw ej po fabrykach angielskich do Man-

szestru dnia 1 8 .  Czerwca.
L u d w i k  Napoleon baw i jeszcze w* L o n d y n ie ,  gdy z  poseł austryacki za­

w iadujący  zarazem sp raw am i T o sk a n y ,  nie może mu paszpor tu  udzielić bez 
W yraźnej in s t ru k c j i  ze s t ro n y  W .  księcia T o sk a ńsk iego ;  inaczej naraziłby 
się- d w o ro w i francuskiemu. R a d z i ł  przeto  księc iu , aby  się w prost  do Mo-

rencyi udał. . ,
Znikła ju ż  teraz wszelka niepewność pod względem losu bilu zbożo­

wego i ta ryfow ego w  izbie lo rdów , ho po niejakich utarczkach w  komitecie, 
w  k tó rych  rząd  z t rudnością  częściowej uniknął klęski,  zapowiedział lord 
Stanley , źe broń sw o ję  z honorem  w ojennym  składa i ju ż  izby wyższtj nie- 
p rzychylnem i głosami p rzy  trzeciem odcztaniu bilu niepokoić nie będzie. 
Uderzającą wreszcie jest rzeczą ,  że jed y n y  bil zb ożo w y  cały czas dyskus- 
syi tak dalece z a j ą ł , że bil ta ry fo w y  tyczący  się zniesienia lub znizenia ceł 
na 3 0 0  do 4 0 0  przedm iotów  pod ścisły rozb ió r  wcale w zię tym  być nie

mógł. > .
Co do w iadom ości,  źe gabinet ostatecznie ju ż  postanow ił od rządu się 

u s u n ą ć ,  to  ź ró d ło ,  z k tórego wiadomość ta w y p ły n ę ła ,  tak je s t  pewne, 
źe żadnej p raw ie  w ątpliwości nie podpada Zarazem atoli nadmienić trzeba, 
że S ir  R. Peel zamiaru sw ego  dotąd  w szystk im  kolegom nie udzielił Ze 
pazesilenie gabinetu n as tąp i ,  za to ręczyć, m ożna; ale to jeszcze pytanie,  
czyli tą  razą W h ig o w ie  s ter  rządu  w ręce swoje dostaną.

Trzecie  odczytanie bilu zbożow ego  w  izbie w yższej odroczono z dnia 
wczorajszego aź do dnia 2 5 .  b. m. Dzisiaj toczyć się będą w  komitecie 
dalsze obrady  względem dalszych paragrafów  bilu taryfow ego. Z daje  się 
z resztą , że trzecie odczytanie bilu zbożow ego żadnym ju z  nie ulegnie prze­
szkodom , gdyż  lord  S tanley  ośw iadczy ł ,  że dalej ju ż  tem u bilowi sprzeci­
wiać,  się nie myśli.

P roces p rzeciw  w y d a w c y  pisma irlandzkiego N a r ó d  nie doprow adzi 
zapew ne  do żadnego rezulta tu .  Przysięgli sędziowie nie zgodzili się je sz ­
cze na żaden w y r o k ,  i nie  było  też żadnej do porozumienia się nadziei, 
g d y ż  7  g łosów  by ło  przeciw, a 5  za oskarżonymi. Rozszedł się w ięc sąd
przysięg łych . .

G l o b e  do n o s i ,  źe s ław n y  badacz n a tu ry  B o np land ,  k tó ry  wiele znacz­
ny ch  odbył p odróży ,  zszedł z tego świata.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  dn. 1 4 .  Czerwca. P ow stan ie  około 5 0  zbiegów  politycz­

nych  na granicy  północnej zupełnie się nie p ow iod ło ,  zdaje s ię ,  że byli
s tronnikam i Espartera .

R ada ministerska w ysła ła  pana Aycoitia do R z y m u , a >y w  potrzebie  
mógł się oświadczyć przeciw  w y b o ro w i  papieża, k tó ryb y  nie sp rzy ja ł  sp ra ­
wie hiszpańskiej Dziennik o po zy cy jn y  m ów i słusznie, ze o>pose s i wo n.e 
ma żadnego c e lu , a wiele śmieszności. (Na wszelki p rzypadek  p r  y . 
pan  Aycoitia za późno  do Rzymu).

R O Z M A I T E " I M l O U O W I .
W a r s z a w a ,  2 2 .  Czerwca. — Z dniem dzisiejszym ko ńczy  się pano­

w anie w iosny ,  a rozpoczyna  w ł a d z a  l a t a ,  t e j  ś rodkow ej i najbogatszej W ro- 
skosze n a tu ry ,  p o ry  r o k u ,  do k tórej zwolna przechodzimy przez w iosnę od 
o s trych  w spom nień  zimy, i k tó ra  jeszcze daleko w  jesień przesy ła  sw oje  do­
b ro d z ie js tw a , aby  nam nie tak nag łym  uczynić  p o w ró t  do mrozów' i snu 
przyrodzenia .  Jak  wiosna przed przy jśc iem  sw ojem  rzeczy w is te m , posyła 
nam w  końcu  zimy kilka buk iec ików , na jsk rom nie jszych ,  ale najmilszych, 
bo na jp ie rw szych  k w ia tk ó w , tak lato zachow ując  na później soczyste b rzo ­
sk w in ie ,  ś l iw y  i a n an asy ,  zw ias tu je  zaw czasu sw oje  zbliżenie rumianemi 
wiśniami i zielonym g ro szk iem , temi najp ierw szem i o w o c a m i, k tóre  dla tego 
samego są nam pożądane ,  źe nam w ró ż ą  bliskie zjawienie  się innych  w spa­
nialszych , ale k tóre  dłużej każą czekać na siebie. V\ krotce zapew nie  ukażą 
się i słodkie m a ł g o r z a t k i  i w ink ow ate  j a k u b ó w k i ,  k tóre  zazwyczaj 
uprzedzają  dnie pośw ięcone w  kalendarzu ich p a t ro n o m ; będą to  drobne, 
skrom ne łako tk i ,  k tóremi szczególnie lub im y raczyć nasze młode pokolenie; 
ale dorodne w isienki,  chociaż tak w czesne, nie u s tępu ją  smakiem i p o w ie rz ­
chow nością  najpiękniejszym płodom  lata. . Już  też i na targach publicznych, 
i w  ogrodach spacerow ych  dość obficie daje się widzieć ten p rzy jem n y  owoc,

będący n a jzd row szą  i n a jp rzy jem n ie jszą ,  bo zupełnie  na tu ra lną  ochłodą, 
dla ładnych space ru jących ,  k tó rych  usta zrumienione g o rąc em , walczyć mo­
gą  o piękność koloru  z temi rów nie  ja k  one świeźemi córkami lata.

W czo ra j  z rana zanosiło się na deszcz i burzę. M ów iono n a m ,  źe ten, 
w  okolicy naw et dosyć obficie padał.  T u  w  W a rs z a w ie  jednak prócz k ilku  
pojedynczych i praw ie  go rący ch  k rop l i ,  oraz leciuchnego zroszenia, nie  b y ło  
go wcale. P r z y  zachmurzonem niebie i chw ilow em  odezw aniu  się g rzm otu ,  
a jednak p rzy  braku  deszczu zdaw ało  się jak ob y  w szystk ie  sitka clininr za ta ­
m ow ały  się nieznaną jak ąś  w ładzą. T ą  w ładzą  tajemniczą by ł  zapewne u ro k  
spojrzenia p ięknych  W a rs z a w ia n e k ,  k tóre  n iew ątp l iw ie  m iłos iernym okiein 
patrza ły  na zniweczenie wszelkich p lanów  sp ace rów  i zabaw. Nie miały je ­
dnak tego z m ar tw ien ia ,  bo w ieczór był dosyć p r z y j e m n y ,  a skutkiem tego 
za ludniły  się og rody .  Nieufność jednak  w pogodę w y w a r ł a  w p ły w  mniej 
k o rz y s tn y  na tu a l e ty ,  bo te chociaż zaw sze  piękne i dobrego g u s tu ,  ty m  
razem mniej b y ły  liczne.

Zapóźnć uwiadomienie i n iepew na  pogoda p o łu d n io w a ,  s ta ły  się p o w o ­
dem , iż. zgromadzenie s łuchaczów  nie było  liczne na w czora jszym  koncercie 
danym  w pałacu P a c a  przez JP a n n ę  F lo re n ty n ę  S z u m i ń s k ę ,  śp iewaczkę 
p ie rw szy  raz z sw y m  talentem zw iedzającą W a rs z a w ę .  W y k o n a ła  sześć 
rozm aitych w y b o ro w y c h  śp iew ów . — Dał się także słyszeć na skrzypcach 
J P a n  Dopler i został p rzy w o łan y .  — W  temże miejscu p o ju t rze  J P .  Felix  
Lipiński da koncert  w  południe.

Gdy w ir tuoz  Liszt uk ończy ł  sw ój szereg k oncertów  w W ie d n iu ,  i g d y  
po ostatnim pow róc ił  zmęczony do d o m u ,  zastał tam bardzo p rzy jem ną  n i e ­
spodziankę, to  je s t  bardzo  piękny pugilares z napisem na w ierzchu : W ied e ń  
1 8 4 6 ;  w e w n ą t rz  b y ły  p rogram aty  w szystkich  koncertów  L i s z t a  i w sz y ­
stkich innych  w k tó rych  pom agał ,  oraz poezye i śp iew y  z w ieczorów  da­
w anych  dla niego w kasynie  ; także piękny fu te ra l ik , a w  nim dw a  medale, 
jeden  s r e b rn y ,  d rugi b r ą z o w y ;  — na tych  medalach z jednej s t ro ny  g ło w a  
L isz ta ,  z drugiej na p is :  »Tony um ilkną  lecz s ław a n ig d y !« zaś na rancie 
m edaljonów  napis :  „Franciszkowi L isz t ,  O G ruszow i teraźniejszego wieku.*. 
Jak dow iadu jem y s ię ,  by ł to prezen t 1 2 s t u  najznakomitszych dam w ied eń ­
sk ich ,  a poezye i śp iew y  najznakom itszych  w y d a w c ó w  dramatycznych.

Jak  dalece rozkrzew ia  się na polskiej ziemi zamiłow anie sztuki d ram a­
tyczne j ,  dow iad u jem y  się z gazet w arszawskich . W szak że  w królestw ie 
polskiem je s t  teraz prócz W a rs z a w y  ośni to w a rz y s tw  d ram a ty cz n y ch ,  mia­
nowicie: w  K a liszu ,  w  L ublin ie ,  w  Siedlcach, w  Ł o m ży ,  w  Nieszawie, 
Xv W ło c ła w k u  i Raw ie . — P rzyznać  t r z e b a , żeśmy daleko zaszli od czasów 
B ogusław skiego , k tó ry  ty le  poniósł t ru d ó w  i stracił cza su ,  nim jedno  to ­
w a rzy s tw o  dram atyczne u tw o rz y ł .

W iz e r u n e k  zmarłego teraz Ojca św . Grzegorza XVI. m alow any z n a tu ry  
w  Rzym ie  przez znakomitego mistrza X aw erego  Kaniewskiego, znajduje  się 
w  Sklepie ubogich. ( P a n  Kaniewski gdy  znajdow ał się w  R z y m ie ,  został 
przez papieża w e zw a n y ,  aby  p o r t re t  jeg o  w y m a lo w a ł ;  co uskuteczn ił  z za­
dow oleniem  Ojca ś w . , i z rąk  jego  o trzym ał o rder  Z łotej ostrogi. 1 eraz  
jest professorein szkoły  m alarstw a w  W a r s z a w ie . )

lrlandya  i obrońca je j O’Cotiaeil*
(Ciąg dalszy = FeuilletonuJ 

W  ro k u  1782., k ie d y  Anglia p ó l r z e b o w a l a  w o jsk a  p rz e c iw  F r a n c j i ,  
w y ś w i a d c z o n o  I r la n d y i  d ru g ą  ła s k ą :  za t o ,  źe  , u iaj o w i z o łn ie -  
■zy d o s t a r c z y ł a ,  w o ln o  b y ło  każd em u  I r l a n d c z y k o w i  n a b y w a ć  d o b ra ,  
o t « i c r a ć  szk o łę ,  ud z ie lać  i o d b i e r a ć  n a u k ę  r e . g i l  k a to l ic k ie ,

t i d y  w  ro k u  1792. b ro ń  f r a n c u sk a  c u d ó w  d o k a z y w a ła  p r z e d s ię ­
w z ię to  n o w e  ś ro d k i p o je d n a w c z e :  p o z w a la n o  I r l a n d c z y k o m  tru d n ić  się 
a d w o k a tu r ą ,  na leżeć  d o  s ą d ó w  p rz y s ię g ły c h ,  u b ie g a ć  się o  u r z ę d y  i a w a n ­
so w a ć  w  aruiii aź d o  rangi p u łk o w n ik a .  N a w e t  d o  P a r la m e n tu ,  do  w ła ­
snego  P a r l a m e n tu ,  k t ó r y  d o t ą d  sarni zag ran icz n i  p ro te s ta n e i  zapełniali ,  
o tr zy m a l i  I r la n d c z y c y  p r a w o  d e p u ta c y i .

‘ W  r o k u  1798. n a s tąp i ła  o w a  n ie s z c z ę ś l iw a  r e w o l u c y a :  n ieszczęś l iw a ,  
p o n ie w a ż  w sk u te k  te jże  o d ję ło  w y s p ie  n ieza w is ło ść  p r a w o d a w c z ą ,  a I r ­
l a n d c z y k o m  d o  L o n d y ń s k ie g o  p a r l a m e n tu  p o sy ła ć  kazan o .  U la  tego  
też  r e w o lu c y a  te r ó ż n e  w zn ieca  p o d e j r z e n i a .  I ' r z e m o c ,  ja k ie j  d o  s p e ł ­
n ien ia  t e uo  a k tu  u ż y ć  m u s ia n o ,  a  do  o d w o ła n ia ,  k to r e g o  c a ły  dzis ie jszy  
ru c h  I r la n d z k i  z d ą ż a ,  d o w o d z i  z  jed n e j  s t r o n y ,  ja k ą  w a r to ś ć  Anglia d o  
s t łu m ien ia  Ir lan d zk ie j  n iepod leg łośc i  p r z y w ią z y w a ła ,  z  d ru g ie j  s t ro n y  p o ­
k a z u je  ja k  g łę b o k a  p o c zy n a ją c a  ta  n ie p o d le g ło ś ć  tk w iła  w  se rc a c h  I r ­
l a n d c z y k ó w  U n ia  w strz y m a ła  n ie z a w is ły  w z r o s t  I r l a n d y i ,  p r z e r z u c i ł a  
p u n k t  c ięż ko śc i  I r lan dzk ie j  p o  za  g ran icę  k r a j u .  P a r la m e n t  I r la n d z k i  
zn iós ł  się sam- ale jak  mało zau ta u ia  A nglia  d o  a k tu  tego m ieć  m ogła  p o ­
k a z u je  sie z  środków.' , k tó r y c h  się w te d y  chw yciła .  K sięgę  H a b e a s -  
C o r p u s  zn ies ion o ,  p r o k l a m o w a n o  p r a w o  w o jenn e ,  u ż y to  to r tu r ,  p ra s s ę  
śc ie śn ian o  p ra w n e  z g ro m a d z e n ia  ro z p ę d z a n o .

W n a ^ r o d ę  za sp e łn ien ie  teg o  a k tu  i p o łąc z en ie  się z Anglią o t r z y ­
m ała  l r l a n d y a  8 40  m ilionów  d łu gu ,  k tó r e g o  ma w ła s n y  k ra j  ty lk o  2 0  mil. 
m iała  a w  m iejsce 170  c z ło n k ó w  w  parlam encie ,  t y l k o  100.

T e r a z  to  p o  ra z  t rzec i  g ło s z o n o ,  że d w a  te n a r o d y  w j e d e n  spo ić  
się m ia ły  ró w n y c h  p r a w  u ż y w a ć  i r ó w n y c h  w o ln o śc i .  A le  cóż  się s ta ło ?  
O d m ó w i o n o  c m a n c y p a c y i  k a to l ik ó w ,  r« częśc i  ziemi d o s ta ło  się w  r ę c e
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Anglików, w szystk ie  urzędy , p ró cz  L o rd a -N a m ie s tn ik a ,  posiedli nie- 
ir landczycy . D la tego to  dom agają  się dzisiaj Ir landczycy , a na czele 
ich O ’Connell,  p r z y w r ó c e n i a  s t a n u  z ro k u  1782.; w tedy  parlament 
Irlandzki uznany  był p rzez  Angielskie Izby ; d o b ry  b y t  k ra ju ,  tak prze ­
m y s ło w y  jak m a te rya lny  w tak kwitnącym był stanie od ro k u  1782 aż 
do  unii, iż późniejsza s ta tystyka w tym względzie sm utny daje obraz .

W  roku  1829. przeszła nareszcie em ancypacya  kato lików  osobliwie 
za usiłowaniem depu tow anych  Irlandzkich: ale m ateryalny  stan Iriandyi 
nie zmienił się. P rzy ję to  bil re form ujący  daw n y  stosunek parlamentu, 
ale na 8 milionów ludzi o trzym ała  l r landya  ty lko  5 depu tow anych  w ię ­
c e j ,  podczas  kiedy Szkocyi na jednę  trzecią część lej ludności 8 depu 
to w an y c h  dodano. Prawo obiorcze zda je  się być  bardzo  słuszne; ale 
uw ażać  należy, źe op la ta  10 funtów w Ir iandyi nader  jest w ysoka,  gdy 
tym czasem  taż sama opła ta  w  Anglii niczem jest. Z re form ow ano bil s p o ­
łeczny, ale reform a ta znów  na korzyść  Anglii w ypad ła :  Anglik może 
b y ć  obywatelem bez względu na podatek ,  k tó ry  o p łaca ,  Irlandczyk musi 
mieć IÓ fun tów  renty . W  Anglii ma każdy p raw o  głosowania, k t ó r y  
jeden podatek  o p łaca ;  w Dublinie trzeba dziew ięć,  niekiedy jedenaście 
różnych  po d a tk ó w  opłacać.

Idą nareszcie dziesięciny. Katolicka lr landya  u trzym uje  czterech 
a rc y b isk u p ó w ,  dw udziestu  pięciu b iskupów , czterech dziekanów, w ika- 
ry u szó w  gene ra lnych ,  p rzeszło  t r z y  tysiące księży,  a do tego musi się 
przyczyn iać  do  u trzym ania  obcej,  angielskiej hierarchii.

Dzierżaw ny system w  Iriandyi nie ma żadnej stałej zasady. D z ie ­
dzice mają dzierżawców, a ci znów  poddzierżawców . Biedny Irlandczyk  
ma często z piątej ręki trzy morgi z iem i,  której posiadłość oddaw na  so 
b ie  baronow ie  angielscy przywłaszczyli .  K ażdy z dzierżaw ców  pośre ­
dnich chce mieć swój zysk ,  a ostatni, najuboższy, może niekiedy krótko 
p rzed  samemi żniwami być w yp ęd z o n y m  (*). Zdarza  się, że dzierżawca 
w raca pota jem nie z żoną i dziećmi i w p row adza  się do swej c h a łu p y ; 
w ypędzają  go p ow tó rn ie ,  chałupę zapalają Biedni dzierżawcy nie je 
dzą czasem przez cale żniwa nic innego, jak ty lko  wtłoczone łupiny z kar*

(,*) Teraźniejszy gabinet Angielski zamierza wnieść prawo, kióre stosunki 
dzierżawne w Iriandyi nieco ma ustalić.

tofli. K to  t rzy  razy  nadzień kartofle je ,  uchodzi za dzierżaw cę d o b rze  
się m ającego; w iększa cz.ęść je  ty lko  dw a razy, wielu raz ty lko .  Ir  
landya la zyzua  ziemia ra jska ,  w yspa  szmaragdowa, liczy 2,385,CKM) lu ­
dzi bez pożyw ienia! Naturalną ich własność trawią nieobecni lo rdow ie  
w L ondyn ie  lub po stolicach kontinentu.

Dow cipny  i ża r tob l iw y  S w i f t ,  patrząc  na niedolę I r ia n d y i .  rzekł, 
lat tem u 100, z powagą pełną boleści:  «Jestże to  Iś landya lub  Laplan- 
dya, gdzie żyjemy, czyli też wyspa jediua z najzyzniejszych? Ale widzę 
tylko łachm any  zamiast odzieży, b rzydk ie  sukmany, spustoszenie całego 
k ró lestwa; chłopi nasi bez pończoch  i trzewików, bez przytułku, żyjący 
nędznie , p lącący  jednak ogrom ne podatki.  W s z y s tk o  to sąsiadom n a ­
sz y m ,  Anglikom, roskosz  sprawiać m oże ,  kiedy nas od  czasu do czasu 
jak osobliwe jakie zwierzęta zw iedzą ,  aby potem znów  do  kraju swego 
pow ró c ić ,  gdzie wszystkiego mają dosta tek . Zaludniona jest l r landya  
nieświadomymi, dumnymi i barbarzyńskiem i paniczami, k tó rzy  biednego 
rolnika ssają i łupią. W  żadnym kraju niewidać tyle  żeb raków ; ro b o ty  
nieinasz; a jak wysokie są dzierżawy, tak niska płaca za r o b o tę "

Z d aw a ło b y  się, że to w szy s tk o ,  dziś dop ie ro  napisano, a to  temu 
już lat 100 A przecież jest to ty lko  slaby ob raz  w ogólnych rzew ny  
Zarysach. K to  chce niedolę Iriandyi rozpoznać ,  k to  s-ę chce rzetelnej 
i żywej prawdzie p rzy p a trz y ć ,  ten niech czyta O ’C o n n e l l a  m e m o ­
r y  a I d o  k r ó l o w e j  A n g i e l s k i e : ,  w ręczony  jej w L u tym  ro k u  1813. 
A i O ’C onne ll  zaręcza swej M onarchini,  że wszystkie okropnośc i  w I r ­
iandyi spe łn ione słabo tylko skreślić zdołał.

Dopóki Anglicy wszystkie korzyśc i w ręku  mają, d o p ó ty  nie będzie 
Zgody pom iędzy nimi ,  a Irlandczykami. C i  uchodzą w oczach Anglika 
za ludzi innej rasy, za ludzi bez p raw a Ja k  dawniej w Anglii z a b ó j­
s tw o tern usprawiedliwić by ło  m ożna ,  że zabity  by l  I r la n d cz y k ie m , tak 
teraz jeszcze dzierżawcę Irlandzkiego oglodzić i znękać można, ponieważ 
to I r landczyk W sze lk ie  prawa ludzkośc i ,  wszelkie uczucia religii, 
wszelka obłuda ,  której za tarcz użyto , kiedy handel niewolnikami znieść 
chciano, a której teraz znów p rzy  prawie rewizyjuem lak szerokie  o tw o ­
rzono pole, w szystko to znika, sk o ro  ty lko o Iriandyi jest mowa.

( Dalszy ciąg  nastąpi).

O B W I E S Z C Z E N I E .
C zyszczenie miasta na rok  jeden  od  15. W r z e ­

śnia r. b. zacząwszy, w d ro d ze  l icy tacy jne j na j­
mniej żądającemu oddane  być  ma.

T y m  końcem termin na d z i e ń  7. L i p c a  r. b. 
p rzed  południem o godzinie 11. przed S e k re ta ­
rzem miasta Panem Z e h e  w y zn aczo n y  został, 
na k tó ry  niniejszem w zyw am y.

W a r u n k i  w Regislra turze naszej przejrzane 
być  mogą.

Poznań ,  dnia 3. C z e rw ca  1846.
M  a  p  i fi t  r  a  1.

L icy ta c ja  koni ze stadniny.
Licy tacya  koni z tutejszej stadniny, oznaczo 

na w niniejszem piśmie na 8. L ipca b. r. w dzień 
w y s ta w y  zwierząt w P o z n a n i u ,  dla zaszłych 
przeszkód miejsca mieć niemoże. T o  niniejszem 
poda je  się do  publicznej w iadom ości z tern nad 
m ien ien iem : że ta publiczna sprzedaż odbędzie 
się w d n i u  28.  L i p c a  w P oznaniu ,  a to  pod  
w arunkam i dnia 9 C zerw ca  ogłoszonemi.

S ieraków, dnia 23. C zerw ca  1846.
P o z n a ń s k a  K r ó l .  P r u s k a  s t a d n i n a .

O b w i e s z c z e n i e  a u k c y j n e .
W  poleceniu tutejszego Król. Sądu  Ziemsko- 

miejskiego będę  w  terminie d n i a  7. L i p c a  r. b. 
zrana o godzinie l i s i e j  na fo lw arku  M a r s z e -  
w i e  pod  Brodam i pow. B ukow skiego  w  d rodze  
exekucyi 4 3 8  sztuk s k o p ó w  za gotow ą zaraz 
zap ła tą ,  w pruskim kurancie ,  publicznie sp rze ­
d a w a ł ,  co się niniejszem do  publicznej podaje  
wiadomości.

G r o d z i s k , dnia '22. C zerw ca  1846.
K i l i a n ,  Król.  Kom m issarz aukcyjny .

P R Z E R A Ź .
O b erża  K rakow ska  ( W o d n a  ulica 168.) z w o l ­

nej ręki jest do  przedania. T rzeba  zaliczyć 6000 
Tal. R esz ty  dowiedzieć się można u K r a u t -  
l i o f e r a  Rzecznika w Poznaniu.

L  O  T  E  R Y A.
Dla znacznego p o k u p u  nadesłane mi losy  uie- 

w ys ta rcza ją ,  zaczem szanow ne osoby ,  grające 
u mnie w lo te r ją ,  zechcą jak najspieszniej losy 
o d e b r a ć ,  gdyż później la kow ych  niebędą m ogły  
dostać. F r .  B i e l e f e l d .

W  terminie dnia 6. Lipca t. r. o w ce  przeda-  
w ane już nie b ę d ą , ale raczej ty lk o  inne inw en­
ta rz e ,  jako  to :  w o ły ,  konie ,  źrebaki.

S uchoręczek  p o d  K c y n ią ,  d. 27. C zerw ca  1846.
Ł ę b i ń s k a .

D la  zmiany dzierżaw y sp rzedaw ane  będą 
p rzez  publiczną licytacyą w  dniu 6. i 7. L i p c a  
r. b we  wsi  K i j e w i e  pod  Ś ro d ą  ow ce ,  konie, 
w o ły ,  ja łow e b y d ło  i różne sp rzę ty  gospodarcze.

W  dniu 7. i 8. miesiąca Lipca r  b przedaw ać 
będę, w M ą k o w u i c y  pod W itk o w em , wszelki 
mój inwentarz przez licy tacyą ,  o czem zawiada­
miam szanowną publiczność. S l o s s .

W  odpow iedź na uwiadom ienie mej żony 
M aryanny  K rzysz to fow icz ,  umieszczone w Nr. 
138. na sir. 566 gazety Poznańskiej z dnia 16. 
b. m. ośw iadczam : iż jej zamachy bez sku tku  
pozos taną ,  ponieważ przez fałsz dyspozycy i nad 
majątkiem, wyłącznie do mnie nnleźąrym nie po-
'  y , ,... I v j i . i .- ,n:» o o w  o t ló w  f l i - ś -  l . y j . i l .  I v l .
5. i §. 33. Tyt. 12i Części I., oraz §.256. T y t . I .  
i §. 268 Tyt. 2. Części II. P. P. K.

S z ro d a ,  dnia 26. C zerw ca  1846.
M a t li i a s K r z y s z t o f o w i c z .

P o trz eb n y  jest w powiat P i e s z e w s k i  nau ­
czyciel uzda tn iony  do sposobienia dw óch  stu 
deu lów  o 7 i 9 latach. Bliższą w iadom ość udzie­
la księgarnia J .  K. Ż u p a ń s k i e g o  w Poznaniu 
w rynku.

iisssssiissssilpi
A b y  mieszkańcom stolicy prow incy i | | |  

H naszej przym nożyć wszelkich ozdób, 
któremi się stolica Państwa szczyc i ,  o- 
tw ieram na dniu dzisiejszym doskona le  w  
d o b ran y

Skład tow a ró w  modnych & 
(lla  m ężczyzn , * <-•

n a  u l i c y  N o w e j  p o d  N r e m .  5. 
W s z y s tk o  co ty lko rozmaite fabryki 

k ra jow e  i zagraniczne w dokładnych , 
p ięknych m ateryach , a stolice Państw  
w gustow nych  modach p ro d u k u ją ,  p o ­
siadać będę  zawsze w zapasie i na w y ­
bór. Na porę letnią polecam: 
f r a k i  d o  k o i i » ć j  . j u s t l y .  | i u -  
l e t o t y ,  k a m i z e l ­
k i ,  k t t i i « ‘ i i i M / J ‘> e % u | t k i  i  t . ‘ 1.

U praszam  Szanow ną Publiczność, aby 
mię zaszczycać raczyła w now ym  mym 
składzie, j a k  m ię  %v d a w n y m  l a s k a -  
w i e  z a s z c z y c a ł a -  — J a  z mej s trony  
pilnem w ykonyw aniem  po leceń ,  zwla 
szcza co do g o t o w y c h  ubio rów , będę się 
starał lak jak dawniej na względy Sza- 
now nej Publiczności zasługiwać. | | |

« / •  A .  JJM eyCff  ulica N owa Nr. 5 ^

Handel bankierski i wexlowy 
B e n o n i l i  as k la

zna jdu je  się dotąd  jak daw nie j,  na ulicy S z e ­
r o k i e j  S r .  i można t a m ż e 'p a p ie r y
publiczne i gatunki p ieniędzy kupow ać i p r z e ­
dawać po najlepszych kursach.

P rzy  ulicy W ro c ła w sk ie j  pod  Nr. 9 są r o z ­
maite pomieszkania, mianowicie na pierwszem 
piętrze obszerne pomieszkanie z dw om a w rh o  
i ł a m i  o  ci I .  P a ź d z i e r n i k a  r .  b .  cło w y n a j ę c i a .

Prawdziw ej Rawickiej tabaki funt po  12 sgr., 
najlepszego W a r in asu  w rolach funt po  14 sgr., 

d ito  P orto r iko  dilo d ito  8  s g r ,
polecają A. P a k s c h e r  & C om p.

w Poznaniu ; W ro n ie c k a  ulica Nr. 19.
N ajprzedniejszą r a f i l i a d ę  funt 

po  5 sgr. 2 fen. i św. mannę o trzym ał  
J ó z e f  E p h r a i m t  W o d n a  ul. \ r . 8 .  

Kiu1* gietily HffltńmMrj.

m

Dnia 27 Czerwca 1846.

K a n t o r  l l l ó j  o e x l o w y  przełożyłem  
z mego dawniejszego pomieszkania w mój w ła ­
s n y  dom  na S zerokie j ulicy pod Nrem. 1.

I f .  S e e g a l l .

Ohli^i dl u £ii skarbowego . . 
Obliu'i premio w handlu luorsk, 
Ohligi Marchii Klekl. i Nowej 
Ohligi miasta Berlina • • • • ■ 
Listy zastawne Pruss. Zachód.

W . X Poznansk 
» dde
.. Pruss. W schód

P om o rsk ie . 
March. Elek iN .

“ Szląskie . . . .
j j lo  od rządu gnrauton nne
prydrychsdory  .........................
Inne monety ziole po 5 tal. . 
R is c o n fo ......................................

A k c j e
Obligj Polsd. Magdę!. orskiej .

dito obligi Lii. A. . . . . .  . 
Drogi żel. Magd. - Lipskiej . . 
Ohligi upierw. Magd.-Lipskie . 
D rogi żel. Berl.-Anhaltskićj . 
Ohligi upierw. Hcrl.-Aiihnllskie 
Drogi żel. Dyszel. Elberteld. 
Ohligi upierw. Ryssel.-Elborf.
Drogi żel. R eńskie j  ............
Ohligi upierw . Reńskie . . .  
Drogi od rządu gara  Ht on ane. 
Drogi żel Górno-Szląskiej . . 
Obligi upierw. Górno Szląsk.

dito Lit. B . .
- Beri -Szcz. Lit. A. i B.

• • Magdeh -Halbersl
Dr. żel. Wroci.-Szwidn.-Freib. 
Ohligi upierw. W>oc. Szw.-Fr. 
Dr. żel. Bonn-Kolnuskie.j. . . 
Drogi żel. Doluo-Szląskićj . ■ 
Ohligi -upierw. Dolno Szląskiej 
Drogi żel. W ilhelma (C.-O.)
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